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W ła ś c ic i e l  D z ie n n ik a  K u r j e r  i ł olski ma z a sz c z y t  donie ść  publi czności ,  ze  do tego p is m a  po św ięco nego  do bru  obecnej s u ra -  
T' V- i na  ■ ^  osoby  nas tęp u jące ;  —  J o a c h im  L e l k w e L.  •— W in c e n ty  N i e m o j e w s k i . —  B o n aw en tu ra  N i e m o j e y v s k i , — L u ­
d w ik  O s i ń s k i . A lbe r t  G k z y h a ł a . — K a z . B r o d z i ń s k i , — P i o t r  W y s o c k i .— Z w i e r k o y v s k i .— A r t u r  C z a r n y Z a y v i k z a . —  J o z e f a t  
B u i . e s z .a y v - O s t r o w s k i : —  A le x a n d e r  K a z ,  P u ł a s k i , —  M aurycy  M o c h n a c k i , —  Bohdan Z a l e s k i . —  B azy l i  M o c h n a c k i . —  
F r a n c i s z e k  Z a k r z e w s k i . —  L u d w ik  N a b i e l a k ,  —  J a n  L i d . Ż u k o w s k i , — M arcel i P o j i a s k i .  — ( li c  dak to ra ia i  oilp»vvieilzial- 
nem i za  reg u la rn e  .w ychodzenie  p isma «  M aurycy  Mochnacki  i J a n  Lnd . Ż u k o w sk i . '

D y k t a t o r  na  p r z e d s t a w i e n i e  r z ą d u  t y m c z a s o ­
w ego  z n i ó s ł  n i e k o n s t y t u c y j n e  i p o w s z e c h n e  o- 
b u r z e n i e  w z b u d z a j ą c e  m a g i s t r a t u r y : K u r a t o r j ą  
j e n e r a l n ą  i n s t y t u t ó w  n a u k o w y c h ,  c e n z u r ę ,  b i ó-  
r o  s ł u ż ą c y c h  i o p ł a t ę  o d  ż y d ó w  p r z y b y  w a j ąc y ch  
d o  s t o l i c y .  Ob y j ak  n a j p r ę d z e j  z e c h c i a ł  z n i e ś ć  
t a k ż e  p r o k u r a l o r j ę ,  t o wa r z y s t w o  e l e m e n t a r n e  i 
s e k c j ę  r z y m s k o - k a t o l i c k ą ,  m a g i s t r a t u r y  p r z e c i w  
k t ó r y m  s e j m  o s t a tn i  nnpr ó/ .uo  g ł o s  p o d n o s i ł .  
B y ł b y  to ś r o d e k  r a z e m  p o l i t y c z n y  i e k o n o m i - '  
c z n y .  S p o u i n i o n y  s e j m w y k a z a ł ,  iż p r z e z  z n i e ­
s i e n i e  n i e p o t r z e b n y c h  w ł a d z  i w y d z i a ł ó w ,  w s a ­
m e j  komri i i ss j i  o ś w ie c en i a  m o ż n a h y  osz czę dz i ć  
b a r d z o  z n a c z n e  s u m m y .  D y k t a t o r  z n i ó s ł  t a k ­
że  na p r z e d s t a w i e n i e  t y m c z a s o w e g o  r z ą d u  d e ­
p o  t a c j e  p r a w o d a w c z ą ,  k t ó r a  j a k  d o s t a t e c z n i e  
w i a d o m o  k o sz t u j ą c  d o t ą d  p r z e s z ł o  m i l j o n  z ł p .  
n i e  p r z y g o t o w a ł a  ż a d n y c h  p r a w  p ró c z  p i e r w s z e j  
Xięgi  k o d e x u  cywi l -  o p a r t e g o  na n a j b a ł a m n t n i e j -  
s z y c h  k a n o n i c z n y c h  p r z e p i s a c h .  P o s t a n o w i e n i e m  
r z ą d u  t y m c z a s o w e g o  p o t w i e r d z o o e m  p r z e z  d y ­
k t a t o r a  13 g r u d n i a ,  a d m i n i s t r a c j a  k o n s u m p c y j ­
n a  t r u n k ó w  w W ar sz awi e  i i n n y c h  m i a s t a c h  
t r w a ć  m a  t y l k o  do l s t y c zn i a  1831 r .  T a m  g dz ie  
k o n t r a k t y  są  d ł u ż s z e  m aj ą  b yć  z a w a r t e  u k ł a d y  
c e l e m  z r z e cz en i a  s i ę  k o n t r a k t ó w  ze  s t r o n y  d z i e r ­
żawc ów.  N a k o n i e e  p os t a n ow io n o  z p o w o d u  n a ­
g ł y c h  p o t r z e b  zawi es i ć  p ł a c e  u r z ę d n i k ó w  e m e ­
r y t ó w  i k o m p e n t e n t ó w  za m i e s i ą c  g r u d z i e ń  w i- 
e ś c i  |  części  t y m  k t ó r z y  p o b i e r a j ą  n i że j  2 5 , 0 0 0

z ł .  r o c z n i e ,  w p o ł o wi e  zaś  p o b i e r a j ą c y m  wy ż ej  
t e j  s u m m y .  W s z y s t k i e  t e  p o s t a n o w i e n i a  r z ą ­
d u  t y m c z a s o w e g o  i d y k t a t o r a  m ó w i ą  s a m e  za s o ­
b ą .  D a ł  p r z e z  n ie  d y k t a t o r ,  d a ł  r z ą d  t y m c z a ­
sowy d o w ó d ,  z j ak i e j  s t r o n y  uważa  r z ą d  p r z e ­
s z ł y .  O b y  p o s t ę p u j ą c  w t y m  c h w a l e b n y m  z a ­
w od z i e  z e c h c i a ł  t a k ż e  z n i ż y ć  c e n ę  sol i .  N a j ­
m n i e j s z a  w t y m  p r z e d m i o c i e  u l g a ,  p o z y s k a  m u  
s e r c a  c a ł e j  k l a s s y  u bo ż sz e j  i s t a l e  p r z y w i ą ż e  j ą  
do  r e w o l u c j i .

R a d a  m u n i c y p a l n a  k a z a ł a  w p r z e c i ą g u  2 4  g o ­
d z i n  z ł o ż y ć  b r o ń  wz i ęt a  z a r s e n a ł u  do  k o i n -  
m i s s a r z y  c y r k .  pod  k a r a m i  w o j e n n e m i .

J e n e r a ł  S z e m b e k  o b e j m u j e  d o w ód z t wo  p r z e ­
d n i e j  s t r a ż y .  W j eg o m i e j s c e  j e n e r a ł  W o j c z y ń s k i  
m i n i o w a n y  g u b e r n a t o r e m  s to l i c y .

T e r a ź n i e j s z y  p i e r w s z y  m i n i s t e r  A n g l j i  L o r d  
G r e y ,  b y ł  n i e g d y ś  o s o b i s t y m  p r z y j a c i e l e m  K o ­
ś c i u s z k i ;  z a w s z e  o k a z y w a ł  p r z y  c h o l n o ś ć  P o l s c e  
i dz iś  z a p e w n e  n i e  b y ł b y  o b o j ę t n y m .

S e r r a y a l l e  w p r z e s z ł y m  r o k u  d e d y k o w a w s z y  
o f f i ce rnm P o l s k i m  m a r s  a p a t e t y c z n y  , c z u ł  s i ę  
t e r a z  t e i n b a r dz i e j  p o b u d z o n y  do d e d y k o w a n i a  
m a r s z u  wa l ec zn y  ui P o l a k o m  , k t ó r y  już, w y s z e d ł  
z l i tograf j i  z  t y t u ł e m  s t o s o w n y m  do t e r a ź n i e j s z e j  
o ko l ic z n o ś c i  , i p r z e d a j e  się p o  z ł p .  1 w s k l e ­
p i e  ubo gi ch  i u C i e c h a n o w s k i e g o  p r z y  P o d w a l u ,  
g d z i e  też m o ż n a  dos t ać  Po l o ne z  z p o r t r e t e m  u • 
l u b i o n e g o  P o l a k a  i n o w y  k o t i l j o n ,
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Wedle  odebranych  l i s t ownych w iadomości ,  
Rozri iecki  d rżąc  o własną  s k ó r ę ,  za sł ania  się 
s t r achem W. xiecia.  Ciągl e wmawia w niego,  
#,e ja cyś  emi s sa r ju sze  , na wolność xiecia d y ­
bią :  t ym sposobem stara się i l emoznośc i  pochód 
p r zyspi e szyć .  W l is tach do Warszawy pisanych 
p r zez  Ross j an,  nazywają go swoim p i ek i e ln ym 
duchem.

W tych dniach wyjdzie z d ru ku  w y w ó d  s p r a ­
w y  B i r ą b a u m a , z a k t , przez Bi M o c h n a c k i e ­
go.. Ma być t a k i e  podana do d ruku  rzecz o s ą ­
d z ie  s e jm o w y m  przez kasz t e l ana  B ie ń k o w sk ie -  
g o , tudziez,  j ak  s ł ychać ,  h is to r ja  u r z ę d u  m u ­
n ic y p a ln e g o .  T r z y  te pisma posłużą  -do wyj a - 
śni enia  wielu przyczyn  narodowego powstania.

D o  P łocka  p r zyb y ł o  40 landwerów z Pruss ;  
s ł ychać  także  o wie lk i em zbiegos twie wojska 
P ru s k i eg o  w Kal i skie .

Dn ia  13 b. m.  pochowano zwłoki  j e n e r a ł a  
St an is ł awa Potocki ego.  Nabożeńs two żałobne 
o dby ło  się u Kapucynów.  Mowy pogrzebowe 
miel i  Al. G rz y m a ł a  i p u ł .  P r ądz yń sk i ,

Na konce r t  P.  I życki ego,dany  dnia  13 na rzecz 
wdów i s ierót  po po l egłych  29 i 30 l i s topada,  
p r z y b y ł o  ty lko  33 kobiet- Oziębłość tg p r z y ­
p isuje  dz i ennik  powszechny żalowi  naszej  p ł c i  
p i ękne j  za Ros s j anami .  l e że l i  to p rawda ,  co za 
hańba  dla Warszawianek.

Żo łn i e r ze  osadzeni  w twie rdzach za zbiego-  
s two,  o t rzymal i  wolność z r ozkazu  Dyk ta to r a  i 
wróci l i  do pu łków.

W Lub l in i e  powstanie  narodu pop i er ane  j es t  
c iągle  7. wie lk im zapa ł em.  Oby w. C z y ń s k i o -  
f iarował  dla k ra ju  wszystkie  swoje ruchomości  
i gotowiznę a obyw. K. Suffczyński  p r z y r z e k ł  
dosfawić 20  jezaców z umundurowaniem, ,  p r e ­
zes  kommiss j i  wojewódzkiej  Lubowiecki  da ł  
koni a .

Wczo ra j  r ozchodz i ł a  się '  wieść,  j akoby  będą ­
cy W niewoli  m łody  Gen'dre dost awszy się do 
znaczne j  l iczby j eńców ro'sśj iśkich,  na k ł an i a ł  
ich do podpal en ia  WarsśaWy I zeb ran i a  się w 
czasie zamieszania wyn ik nąć  mńgąćego z powo­
du pożar  u około  Be lwederu ,  zkąd  mia ł  ich p o ­

prowadzić  za Cesar zew  iezem. Szczęściem b y ­
ło  między żołn i e r zami  k i l ku ,  k tór zy  się zapi ­
sali do naszego wojska,  ci na tychmias t  dali znać 
o tern i tym sposobem prze szkodzono  da l szym 
sku t kom.  Czy to prawda czy nie ,  zawsze krok 
rządu usuni enia  jeńców ze s tol icy j e s t  chwa­
lebny.

R O Z K A Z  D Z I E N N Y
W kwaterze głównej Dnia  ]4 dni ]S3C,

w Warszawie °
P r z e z n a c z e n i  zostają'.  J e n e r a ł  b rygady  Ju-  

l j an Si er awski  , z wo j ska ,  na ko inmendan t a  
twierdzy Zainośeia,  l icząc od dnia  4  b. m. Ma­
jo r  Wojciech Osiecki ,  z - .wojska ,  na kommen-  
danta  placu miasta Kalisza , l icząc od dnia 9 
b.  m .'— O tr z y m u j e  ż ą d a n ą  dyrn issje:  Dowódz-  
ca gward j i ,  j e n e r a ł  j a zdy  h r .  Wincen ty  K r a ­
s i ńsk i ,  w sk u t e k  pro śby  objawionej  w obec o" 
sób sk ładaj ących  rząd tymczasowy w dniu 2 b. m. 
W y k r e ś l e n i  zo s ta ją  z k o n tr o l i  D ow ódzca -ko r ­
pusu a r t y l l e r j i  i in / .enierów,  j e n e r a ł  a r t y l l e r j i  
h rabia  Maurycy  H a n k e ,  po l eg ły  w dn iu  2 9  l i ­
s t opada r .  b.; dowódzca piechoty j e n e r a ł  p i e ­
choty hr .  S t an is ł aw Po tock i ,  zm ar ły  w dniu 30 
l i s topada r,  b.; p.  o. szefa sztabu g łównego  j e ­
n e r a ł  b rygady  Tomasz  S i em ią tkowsk i ;  użyty 
w kommiss j i  r ządowej  wojny j e n e r a ł  b r yg ad y  
Józe f  Nowicki ;  dowódzca b rygad y  2 ,  dywizj i  
2 p i ech o t y ,  j e n e r a ł  b ry gady  Ignacy  B l u m e r ;  
j e n e r a ł  b rygady  Stani sł aw T ręb i c k i ,  z wojska; 
s ze f  sztabu ko rp us u  a r t y l l e r j i  i i nzeni crów , 
pu ł ko w n ik  Fi l ip  Meci szewski ,  wszyscy polegl i  
w dniu 29 l i s t opada  r .  b. Z ba t a l j onu  saperów 
po rucznik F ranc i s zek  P io t rowsk i ,  zabi ty  w dniu 
30 l i stopada r .  b.;  z dy re kc j i  a r s ena łu  sk ł a d o ­
wego,  kapi tan k l as sy  1 Józef  Cho jnacki ,  zmar ­
ł y  w dniu 12 b, m.;  z k o r p u s u  we t e r anów,  k a ­
pi tan Wojciech Mal inowski ,  zm ar ły  w d. 5 b.  ur.

D y k t a t o r  
(podpi sano)  J. C H Ł O P J C K I .

Za zgodność  z o ryg i na ł em szef  sztabu g ł ó ­
wnego j e n e r a ł  b rygady  M r o z i ń s k i .

( j A .  n . ) . Da jok i  będąc od g łównego st anowi­
s k ’- pewnych  wiadomośc i ,  p r zys łuc hu j ę  sig ró-



V&55

I n y p i w i e ś c i o m  i z d a n i o m ,  k l ó r c  k a ż d y  w m i a ­
r ę  s w e g o  b o j a ź l i w e g o  l u b  ś m i a ł e g o  c h a r a k t e r u  
o b j a w i a .  P o m i j a m  z a s t a n a w i a n i a  co s i ę  t y c z e  
b y t u  n a s z e g o ,  bo l e n  o d  k a ż d e g o  u w a ż a n y  j e s t  
za  e x y s t u j ą c y  w z a p a l e  n a r o d u ,  w p o ś w i ę c e n i u  
s i ę  b e z  g r a n i c  , z g o ł a  m ó w i ą c ,  w b a s i e :  z g i n ą ć  
l u b  z w y c i ę ż y ć .  L e c z  co do  f o r m y  r z ą d u  j a k ą  
p r z y b i e r z e  n a r ó d  P o l s k i  o d  n a d c h o d z ą c e g o  s e j ­
m u ,  o p i n j e  t a k  są  p o d z i e l o n e ,  a b a r d z i e j  n i e -  
j a k i e m i  w i e ś c i a m i  z a l i  w o ż o n e ,  ż e  p o s t a n o w i ł e m  
k i l k a  m y ś l i  o b j a w i ć ,  k t ó r e  p o s ł u ż y ć  m o g ą  do  
w i d z e n i a  z j e d n e g o  p u n k t u  r z e c z y  t y l e  n a s  i n -  
t e r e s s u j ą c y c h .  J e s t  n i e l i c z n e  s t r o n n i c t w o ,  p r a ­
g n ą c e  u t r z y m a n i a  p r z e z  s e j m  d o t y c h c z a s o w e j  
w ł a d z y  d y k t  . ( o r s k i e j .  P o m i j a m  u w a g i  c z y l i  b y ­
ł o  p o t r z e b n e  l u b  n i e ,  u s t a n o w i e n i e  f o r m y  r z ą ­
d u  n a  c z a s  d w u t y g o d n i o w y ,  u s p r a w i e d l i w i a m  j ą  
n a w e t ,  b o  c z a s e m  d l a  p r z y w r ó c e n i a  p a n o w a n i a  
p r a w ,  z w ł a s z c z a  w p r z e c h o d z i e  z u c i s k u  do  w o l ­
n o ś c i ,  m o ż e  s i ę  s t a ć  p o ż y t e c z n ą .  L e c z  n a  co s t a ­
n o w i ć  j ą  n a  p r z y s z ł o ś ć ?  G z y  c h c e m y  p o k a z a ć  
s i ę  w o c z a c h  E u r o p y  n a r o d e m  t a k  b u r z l i w y m  i 
r o z p a s a n y m  w w y u z d a n y c h  b e z p r a w i a c h ,  ze  j e ­
d n a  w ł a d z a  d y k t a t o r s k a ,  w ł a d z a  c i e r p i a n a  t y l ­
k o  w c z a s a c h  n a j m n i e j  d o  n a s z y c h  p o d o b n y c h ,  
p r z e d  k t ó r ą  w s z e l k i e  p r a w a  m i l c z ą ,  m o ż e  n a s  
p o h a m o w a ć .  1jg o d z i ż  s i ę  to  z o b e c n y m  s t a n e m  
r z e c z y ?  M y  c o ś m y  p o d n i e ś l i  b r o ń  p r z e c i w  g w a ł ­
c e n i u  n a s z y c h  s w o b ó d ,  t e r a z  i c h  w y r z e c  s i ę  m a ­
m y ?  F r a n c j a ,  B e l g j a  d a ł y ż  n a m  t e g o  p r z y k ł a ­
d y ?  W  o s t a t n i e j  w ł a d z a  ta  m o ż e b y  b a r d z i e j  p r z y ­
s t a ł a ,  t a i n  g d z i e  g w a ł t o w n o ś ć  w r o d z o n a  n a r o ­
d o w i ,  r o z d w o j o n e  u m y s ł y ,  p o d z i e l o n e  s t r o n n i ­
c t w a ,  p o t r z e b o w a ł y  w i ę c e j  s t e r u  s p r ę ż y s t e g o  d o  
o c a l e n i a  d o b r e j  s p r a w y .  A l e  m y ,  g d z i e ż  m a ­
m y  s t r o n n i c t w a ,  g d z i e  z a c h w i a n i e  s i ę  j e d n e g o  
P o l a k a ?  O w s z e m  w i d z i m y  o g ó l n e  u m i a r k o w a ­
n i e ,  p r z y  w s p ó l n e m  d ą ż e n i u  d o  u r a t o w a n i a  o j ­
c z y z n y .  —  S ą  n i e k t ó r z y ,  co s o f i s t y f z u i e  r o z u ­
m u j ą c ,  g ł o s z ą ,  ż e  g ł ó w n ą  p r z y c z y n ą  u p a d k u  
n a s z e j  o j c z y z n y  za  K o ś c i u s z k i  b y ł o  r o z d z i e l e ­
n i e  n a j w y ż s z e j  w ł a d z y ;  n i e  c h c ą c  p r z e c h o d z i ć  
n a d  z a k r e s  n i n i e j s z e g o  p i s m a  w k i l k u  s ł o w a c h  
o d p o w i e m .  C z y  p r z y  r ó w n y m  z a p a l e  m i a ł a

w ó w c z a s  P o l s k a  j a k  t e r a z  6 0 , 0 0 0  w o j s k a  d o b r z  
w y ć w i c z o n e g o ,  r ó w n e  z a p a s y  s k a r b o w e ,  i c z y l i  
s t o s u n k i  d y p l o m a t y c z n e  E u r o p y  n a  r ó w n y m  s t o ­
p n i u  s t a ł y .  Z r e s z t ą  o b e c n y  s t a n  r z e c z y  za j  o -  
w i a d a  w o j n ę .  K t ó ż  p r z e w i d z i  w y r o k i  P r z e d ­
w i e c z n e g o .  N i e c h  z d a r z y  p r z y p a d e k ,  iż  p r z e z  
n a s z e  z a s ł a n i a j ą c e  p i e r s i  p r z e s z y j e  k u l a  n a s z e ­
go  n a c z e l n i k a .  Z o s t a n i e m y ? , '  b e z  r z ą d u ?  l u b  
p r z y  o b r a n i u  d v k l a t o r a  m a m y ż  n o m i n o w a ć  j e g o  
n a s t ę p c ę ,  n i e s ł y c h a n y m  d o t y c h c z a s  p r z y k ł a ­
d e m .  —  K o ń c z ę  t e  m o j e  u w a g i ;  s ą d ż ę  że  s e j m ,  
t e n  o r g a n  n a r o d u ,  ta  w ł a d z a  n a j w y ż s z a ,  p r z e d  
k t ó r ą  w s z y s t k i e  i n n e  m i l c z ą ,  p ó j d z i e  za  d u c h e m  
c z a s u  i o p i n j i  , r o z d z i e l i  p r z y n a j m n i e j  w ł a d z ę  
p r a w o d a w c z ą  od  w y k o n a w c z e j  i c h o ć  j ą  p r z y ­
p r o w a d z i  d o  n a j m n i e j s z e j  i lo śc i  o s ó b ,  j e d n a k ż e  
u s t a n o w i  p o m i ę d z y  n i e m i  p e w n e  g r a n i c e ,  p r z e z  
co  u s t a l i  p a n o w a n i e  p r y n c y p i ó w  i z a b e z p i e c z y  
h o n o r  o j c z y z n y .  Z r e s z t ą  j e n e r a ł  C h ł o p a c k i ,  
k t ó r e m u  c z t e r y  m i l j o n y  m i e s z k a ń c ó w  z a u f a ł o ,  
k i e d y  n a g ł e  o k o l i c z n o ś c i  w y m a g a ł y ,  n i e  p r z y ­
j ą ł b y  z a p e w n e  w ł a d z y  d y k t a t o r s k i e j  t e r a z ,  k i e d y  
t a s p r a w i ć b y  t y l k o  m o g ł a  n a j n i e b e z p i e c z n i e j s z e  
r o z d w o j e n i e  u w y s ł ó w . .  A- M n ie w & k i .

Za  dni  t r z y  o t w a r t y  będz i e  sejm.  W se jmie  c a l a  
n a s za  nadzieja .  Sejm pos t anowi  n a s z e  życie ,  honor  
i s t a w ę ,  lub śmi er ć  haniebną. . .  T y m c z a s e m  d z i en ­
niki  p o t o c z n e , p r zy z w y c z a j o n e  do roznoszen ia  z a  
cz a s ów d e spo t yc z nyc h ,  wiadomośc i  d r ob n y ch  i b r u ­
k o wy c h  , z d a j ą  się ug i nać  pod o gr ome m tak b o g a ­
t ego  do dyskus s j i  p r z e d mi o t u ,  i l ekko  t y l ko  w s p o ­
mi na j ą  o tej s t anowcze j  epoce.  O d e z w a ł  się g l o s  
b y ł e g o  d e p u t o w a n e g o ,  ale prócz  ż a r t ów  i d o w c i p u ,  
w i d z i m y  t y l ko  w nim p r zy rz eczen i e  g ł ęb s zy ch  r o ­
z u m ow a ń .  l ' r zedew s zy s t k i em g ł ó w n ą  jes t  r z e c z ą ,  
a ż eb y  sejm poją ł  położenie s w o j e ,  a b y  się u mi eśc i ł  
w go dn ćm dla  s iebie i n a r o d u ,  o k t ó r eg o  losach r a ­
dzić  m a ,  s t anowi sku .  S ł ys ze ć  się d uj ą  glosy ,  a  n a ­
w e t  z d o s y ć  w y s o k a ,  że  se jm ten odprawie '  t r z e b a  
j a k  najściślej  i wedle wszys t ki ch  f o r m kons t y t uc j i  
i s t a t u t u  organicznego.  L ud z i e  ci, co t ak r ozumuj ą ,  
podobni  są  do owego  ze  s ł u ż b y  rossyjskie j  wy sz ł e -  
g o  ż o ł n i e r za ,  k tp r y ,  p a m ię t n y  k nu t a ,  i w dzies ięć 
l a t  cywi lnego  ż y c i a ,  s t a je  f ron t em i c za p ku j e  p r zed  
sz l i fą  p roporczyka.

T r z e b a  z r oz u mi eć  co j e s t  r ep re ze n ta c j a  n a r o d o w a  
i czem b y ć  powinna  u  naszej  r ewol uc j i ?

W dzi s ie j szem położeniu , k iedy sie dopiero dob i ­
j a ć  m a m y  o p r a w a , k i e d y  je  dopiero s t a nowi ć  t rze-
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b a ,  musimy się zwrócić do pierwszych to w arzy ­
skich zasad. Bo czas jes t  w y z n ać ,  ze.rewolucja  ta, 
nie jest  powstaniem pa lacow em , rewolucją intrygi, 
ale walką o niepodległość, o sw obody ,  o prawo. 
Sarno społeczeństwo tworzące naród, jest  konieczno­
ścią. W szelka  w ładza  nie może tylko od narodu 
w ypływ ać.  W ładza  t a , '  może także i z  konieczno­
ści ustanowić się. Naród pojmuje siebie i swoje po­
t rzeb y  : stosownie do tego oznacza swoje po trzeby ,  
obiera do nich środki i wszystko umacnia stosowne- 
mi za ręczen iam i: słowem, stanowi prawo. W tej d ro­
dze opisuje w ładzę  i iej warunki,  a władzę z konie­
czności w y n ik łą ,  prędzej czy późn ie j , ogranicza i 
znowu prawami opisuje.

Kiedy wola narodu jest  j ak ą  obcą silą p rzygnie­
ciona i swobodnie objawiać się nie może, kiedy po- 
wsta je  naród i tę siłę obala, lub kiedy w ladze przez 
wolą  narodu o k re ś lo n e , łamią się lub zbaczają ze 
wskazanej drogi , a  naród to pozna i ma dosyć siły 
wolą swoją ob jaw ić ,  wtedy je s t  czas tak zwanej re­
wolucji i wtedy społeczeństwo zaczyna się jakby  na 
nowo. Zasady pierwotne rozumu i konieczności,  
przywołu ją  się i znowu naród wyrzeka  czćin chce 
być i jak  chce być.

Naród składają  obywatele. Wszyscy razem woli 
swojej objawiać nie m ogą:  zbieranie głosów wię­
kszośc i ,  jes t  niepodobne. T rzeba  więc pełnomocni­
ków narodu. Ci są prawnym narodem. Te  oderwa­
ne krótkie ale g łówne zasady  zastosujmy do siebie. 
M y poznaliśmy nasze położenie, poznaliśmy je od 
p ó ł  wieku, byliśmy gnieceni obcą siłą, stargaliśmy 
ją. Dziś wola n a ro d u ,  może się wolno ob jaw ić :  
m am y więc o naszym łosie stanowić,  m am y u ra ­
dz ić ,  czem będziemy i ja k  będziemy.

W takiem położeniu, to co dotąd we względzie p ra­
w nym  było, uważać należy za marę , za nic. Trzeba  
pełnomocników n a r o d u , bo cały  naród obradować 
nie może. Najwlaściwiej więc by łoby  zebrać ludzi 
per clam orem publicum  przez oklask powszechnej o- 
pinji i tym  losy swoje powierzyć. T a  droga mogła- 
b y  hyc niebezpieczna. Nie ma wreszcie czasu do 
zw ołan ia  tym  sposobem pełnomocników. Cóż więc 
począc ?.. Oto pójść za rozsądną koniecznością.

M am y Senat, mamy Izbę poselską, wedle dawnych 
p raw  ustanowione. Ci mężowie, posiadają zaufanie  na­
rodu przez kilkanaście lat, a mianowicie na sejmie 
ostatnim , odpowiedzieli godnie swojemu powołaniu.  
Zawsze byli wierni honorowi polskiemu. Tych więc 
mężów clam or yu b licm  i ów oklask powszechnej ó- 
p in j i , na  pełnomocników narodu pow o ł u je , to jest 
datum  m a tem a ty czn e ,  pewne.

K iedy  zaś podJug takiego szeregu wyobrażeń za-
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wiąże się ciało rep rezen tacy jne ,  niechże pamięta
0 pierwotnych zasadach i swoim początku. Sejm 
teraźniejszy, wypływ, rew olucj i , początek n o w e i , 
odrodzonej Polski , niech się nie powołuje na a r ty ­
k u ły  tego a tego p r a w a ,  na takie a  takie fo rm y ,  
taką  a ta k ą  e tykietę.  Podług któregoż a r ty k u łu ,
1 podług której formy spełniona nasza rewolucja?  
Zapytajc ie  się szkoły podchorążych. Któż was zwo­
ł a ł  ? Zachowano/, przeciągi czasu i formy dotąd  prze­
pisane?... Otwarcie śmiem powiedzieć, odwoływanie 
się do przepisów drobiazgowych, dziś, kiedy jeszcze 
czuć proch dnia 21) L is topada  spalony, jest śmiesz­
nością.

T ak  pojąwszy swoje po łożen ie , Senacie i Izbo 
pose lska ,  p rawdziwy polski narodzie ,  zwalcie  ścia­
n ę ,  k tó ra  was dotąd przedzielała: wedle zw yczaju  
przodków w aszych ,  połączcie się w jednę Izbę ,  w 
jedne staropolskie najjaśniejsze s ta n y , a wtedy obra­
dujcie. P rz y  samym wstępie ,  zróbcie oświadczenie1 
że wszelka w ładza jest u was i przy was. Wskażcie 
sami formy w jakich obradować chcecie ,  sami o- 
bierzcie prezydującego i obwołajcie, kto ma władzę 
wykonawczą i jak dalej postępować, a  wszelkie  w a­
sze postanowienia, będą ocechowane godnością pra­
wdziwie narodową i n iezaprzeczoną prawnością.

W. M.
Ź l e  s i ę  b a r d z o  d z i e j e ,  że  w i ę ź n i o m  r o s s y j -  

s k i m  z o s t a w i o n a  j e s t  z u p e ł n a  w ol n oś ć  p r z e b y ­
w an i a  , g d z ie  s i ę  im p o dob a .  N ie  u m i e j ą  on i  
j e j  s z an o w a ć .  D n i a  ł l  w i e c z o r e m  b y ł e m  ś w i a d ­
k i e m  j a k  dwaj  podof t icerow ie r o s s y j s c y  , p r / e z  
n i e w c z e s n e  p o g r ó ż k i  w sal i  pan i  C y m e r m a n o -  
wej  n a  Mi od owe j  u l i c y  o b u r z y l i  p r z e c i w  sob i e  
w s z y s t k i c h .  S z c z ę ś c i e m  dl a  n i ch ,  że p o r u c z n i ­
c y  S z l e g e l  i K o r m a ń s k i  z d o ł a l i  i ch  z a s ł o ­
n ić  p r z e d  o b e c n e i n i .  N a z a j u t r z  z n o w u  w n i e ­
d z i e l ę  d.  12 t r z e c h  p o d c h o r ą ż y c h  r o s s y j s k i c h  
od k i r a s s j e r ó w  p r z e m a w i a l i  się  n i e d o r z e c z n i e  
z c y w i l n y m ,  k t ó r y  m ó w i ł  o w y p ę d z e n i u  JRossjan,  
T a k i e  f a k t a  p o w i n n y  z w r ó c i ć  u wa g ę  r z ą d u ;  a l ­
b o w i e m  p r ó c z  o s o b i s t y c h  k ł ó t n i ,  k t ó r e  z t ą d  wy -  
n i k n ą ć  m o g ą ,  j e s t  j es zc ze  ta w a żn i e j sz a  o k o .  
l i c z u o ś ć ,  że  w o l no  c h o d z ą c y  wi ę źn i owi *  r o s ­
s y j s c y  r o z s z e r z a j ą  p o s t r a c h  p o m i ę d z y  n i e k t ó ­
r y m i  ^ k o b i e t a m i ,  dla  k t ó r y c h  n i e o b e c n o ś ć  Ros-  
s j an j e s t  j u ż  i t a k  za d ł u g ą .
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